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Wybrano 
najlepszych 
(Kr) W sobotę i niedzielę odbyły się 

w całej Polsce konferencje powiato­
we i miejskie obu partii robotniczych, 
na których dokonano ,vyboru delega­
tów na Kongres Zjednoczeniowy. 

Wszystkie te konferencje odbyły 
się w nastroju niezwykłego entuzjaz- ' 

· mu, każdy z obecnych czuł, że odby­
wa się coś niezwykłego, .coś co będzie 
miało decydujące znaczenie dla dal­
szych dziejów Polski. I nastrój ten 
promieniował z sal konferencyjnych, 
ogarniając nie tylko wszystkich człon 

.. ,,, wakuacja Nan in 1, 
;~. Czang-Kai-Szek zarządza opuszczenie miasta · 
.Wojska ludowe przed at kiem na stolicę 

ków obu partii, ale wYwołując po­
tężne echo wśród wszystkich ludzi 
pracy. 

W. te dni całe społeczeństwo zrozu­
miało·, ze zapada wielka decyzja} któ­
ra powoła do żyda jedną, zjednoczoną 
i jednolitą partię pols~iego ludu pra­
cy, że kończy się wreszcie raz na za­
wsze tragiczny okres przeszło półwie-

~ Oddziały chińskiej armij ludowęj znajdują się w odległości 60 klm. od W kolach kuomintangowskic~przy­
Nankinu. Ważny węzeł kolejowy Ku-Czeng zostal w dniu wczorajszym wzię- znają. że rejon Suczou jest Izolowany 
ty szturmem. . od terenów, kontrolowonych przez 
. W ten sposób wojska ludowe pozostające pod rozkazami generalów Czang-Kai-Szeka. W rejonie tym znaj 
Czeng-Yi i Lin-Po-Czeng mają otwartądrogę na Peng-Pu - ostatnią fortecę duje się 250 tysięcy żołnierzy kuomin­
::wojsk nacjonalistYcznych przed Nankinem. tangowskich, bogato wyposażonych w 

W ostatniej chwili doniesiono z Szaughaju, że Peng-Pu zostało również amerykański sprzęt vvojenny. Ewa-
zajęte przez wojska ludowe. kuacja tych wojsk, jak donoszą kores-

0 k · · · ·· b" · d · . . k pondenci amerykańscv, bedzie oiezwy-
cze UJe się, 1z w iezącym tygo - sztab lotn1ctwa wo3sk Czang-Ka1-Sze a\ kl t d . · .1 d · t · 

il° · c K · s k t t · d ł k · · · e u .ru n1ona ze wzg e u na o, ze w lu pani 2ang- aJ· ze po raz os a nr wy a roz az o przemes1en1u wszy- . . . . , 
1
· . . . d 

zwróci się z apelem o pomoc dla oca- stkich biur sztabu oraz personelu z I najbliz'l~ym. cz_a~ie_ zam i~Ie się praw 0 

lenia dyktatury jej męża w Chinach. Nankinu na wyspę Formozę w przecią- podobnie p1~rsc1en ';0.Jsk ludowy<;h· 
Ma ona pcrtvtórzyć oficjalną ofertę gu 10 dni. Ewakuacja sztabu już si<; wokół armii Czang-h.at-Szcka w reJo-

rządu kuomintangowskiego, odnośnie rozpoczęła. nie Suczou. 
przekazania Amerykanom najwYższego 
dowództwa i 1>dpowiedziaJności za woj-

. nę domową w Chinach. Prez. Bier.ut przyjmuje mandat 
z rąk dęlegacii gorników kopalni 

· Zabrze-\Vschód 
· ·'' Przedstawiciel USA przy rządz1e 
Czang-Kai-Szeka oświadczył, że StanY 
Zjednoczone gotowe są udzieli-ć rządo­
wi Kuomintangu dalszej pomocy pod 
warunkiem oddania r~ki YanrT"e d~ Prezydent . Rzec7.yposp9liteJ Pt#ir i• ł l ~'~e .· ~schód l'l~ie s:~de(:z~~ p.ozd!-~ 
dyspozycji wladz anterykańskich oraz przyjął dn·ia · 30. 11. w Belwederze de· w1ema 1 gorące podz1ękowan1a za ich 
usunięcia wszYstkich podejrzanych ofi- legację górni1ków kopa1l111i Zabrze-Wschód wspanialy C:zyn przedk·ongresowy. 
cerów i generałów z · armii. · i działaczy r·obotni<:zych Zabrza, którzy Górni-cy ' Zabrza i1nkjuj~c wspótzaiwo 

Agencja „France Presse". ' powołując przyby!·i by ·zowiadomić P-rezydenta o n_ictll)'O p~y, a następni~ pociągając 
się na źródła dobrze ' poinformowane je90 wybo:rze ja1ko ?elegata Zabrza na za sobą całą kla,sę robotniczą do wyko 
donosi, że rząd chiński przeprowadzi w Kongres Z.Je~noczernowy. • na:nia czy•nu. przedko1n9resowego, do· 
i g "' d i k c· Nartki u Po przy1ęc1u meldunku Ob. Prezydein, brze z.a.pi·saH s1ię w Msto1ri.i polskiego ru 
cą u "'ru n a e~'a ua Ję u . powiedział m. i1n.: chu robotniczeg.o. . . 
Ewakuo~any ma zostać. par:am~nt, „Prze11<ażde ws,zysH<'i.m robotnik.om Za· życzę Wam, abyśde zawsz1e krio1czyll 
kancelaria prezydenta .1 . nap,~yzsze/ brza, crionk,oim pa.rtif N>botniczych I bez w pierwszych s.zere.gach pols·lciej klasv 
urzędy sądowe oraz adm1mstracyJne. p.artyJnym, a przede ws.zystldm iza1o- robotniczej w jej marszu do socjalfa-

Jak donosi agencja ,,France Presse", dze 1i przodownHcom pracy kopa1lni Za- mu". ········-···,-···········•••1!„••·····································••11•••• •••••••11•••.••••• 
Piąta kolumna Wall Street · 

Na usługach kapitału us 
stoi Amerykańska Federacja Pracy. - Hoffman i ·Harri~ 
\. ~ · . · · "1an obiecujq im nagrody - · 

Dziennik 11Trud" w a·rtykule pod tytu- rozbiJack·iej d:dai!ialności w związkach żyźnie, ani o ogromnych zyskach . reki " 
lliem: 11 P iąta Kol~mna Wall Street", om::i- zawodowych całego świata. Działalno- nów przemysłu Stanów Zjednoc.zi0nych, 
wia zjazd Amerykańskiej Federncji Pra· śeiią tą kierowała oczywiście AFL, która które osiągnęły w 1947 r. zawrotną s1,1mę 

uważa za swego wrog.a nr. 1 Swiato- 30 miHairdów dola,rów.' 
cy (AFI..). Mimo, ż.e AFL skupia w swych wą .Federację Związków Zawodowych. Przywódcy AFL ·staral1i się · odwrócić 

kowego rozbicia ruchu robotniczego w 
Polsce. 

Wybory odbyły si·ę - już po raz 
ostatni - oddzielnie w obrębie każ­
dej parti_ z osobna. Bowiem wybrani 
delegaci z PPR i PiS zbiorą się 14 
grudnia w pl'Zededniu Kongresu Zjed-. 
noczenioWego, na dwóch osobnych 
kongtesach partyjnych, które powez­
mą uchwały :ijednoczeniowe. I do­
piero potem uczestnicy obu kongre­
sów zbiorą się łącznie w dniu 15 grud 
uia jako Kongres Zjednoczeniowy pol­
skiego ruchu robotniczego i ogłoszą 

powstanie nowej zjednoczonej partii. 

Na wszystkich konferencjach w 
obszernych dyskusjach, które wywią­
zały się po referatach, uderzała prze­
de wsr.Ystkim doj1-załość, świadomość 
mówców, głębokie przekonanie o sile 
partii, uderzała niezłomna decyzja 
mas · dźwigania p1·odukcji na coraz 
większe wyżyny, uh·walenia zdobyczy 
współzawodnictwa pracy, · uderzała 
świadomość, że tylko zgodny wysiłek 
mas pracujących pod przewodem 
Zjednoczonet Partii powiedzie nas 
najkrótszą i najprostszą drogą ku so-
cjalizmowi. ··~ 

· Peperowcy i pepesowcy wybrali na 
swych delegatów najlepszych synów 
klasy .robotniczej i narodu. Obok naj­
wybitniejszych, •najbardziej zasłużo­
nych przywódców obu partii z Prezy­
dentem Bolesławem Bierutem na cze­
le, wybrano wybitnYch przodowników 
i przodowniczki pracy, najlepszych 
przedstawicieli inteligencji pracującej, 
młodzieży, ludzi wypróbowanych i za· 
hartowanych w Walce o spraw~ ro­
botniczą, ofiarnych i ś~iadomych bu-
downiczych Polski Lud<'l'wej. · 1 

I dlatego masy pracujące wierzą 
głęboko, że, jak powiedział P1·ezydent 
Bierut w liście . dD konferencji przed­
wy borcz~ P.P.R. w Zabrzu: 

„Zjednoczenie polityczne klasy 
robotniczej przyśpieszy tempo prze­
budowy naszegp życia społecznego, 
zabezpieczy jej prawidłowy kieru­
nek, uświetni jej wyniki szeregiem 
wspaniałYch osiągnLęć, które zmie­
nią na jeszcze lepsze dzisiejsze -
niełatwe jeszcze - warunki ma­
terialnego i kulturalnego bytu mas 
pracujących". 

sze1regach lpo•nad 7 milionów rnbotni- Kierownicy AH przyznają, że stwo· uwagę szerokich ma.s pracujących Ame­
ków :i pracowników - pisze 11Trud" - rzyli w BrukseH ośrodek walki ze $wiato ryki od sytuacji wewnętrznej w USA i 
n1a zjazdach Amery1kałiskie) fede·racji wą Federncją Pracy. · T9też na zjeździe rozpętali wściekłą nagoinkę przeciw 
Pracy nie ro~lega·ł się głios pr·osteg•o ro Cincinnati główny admin·1strator plan:; Związkowi Radzieckiemu ,i krajom De-

Marshalla Hoffma1n oraz jego zastęoca mokracJi Ludowej. W celu przypodob::i-·ll!l•m•11w+m11-1111rmm@l!!lW!l!l!IE®E~mwmamam!l&BGUWWl!lrillm!*• 
b„tn:ka. Zjazdy AFL od dawna już zamie na Europę Harriman nie mogli znaleźć nia się swoim rozkazodawcom z Wall 
n iły się w trybi,mę sług kapita·7'u amery- dosyć słów pochwały dla swoich pupi- Street, zdrajcy klasy robo,t11lczej przed­
kaf1skiego. lów z Amerykańskiej FederacN Pracy. fożyli program będący zama~hem zaró· 

Zarówno Hoffman jak i Haririman pod· wno n.a prawa robotn!cze w USA jak i 
Na ostatnim zjeździe najwięcej miej- ~reśl'iłi, że zasługi AFL ~le z,ostaną bez groźbą dla pokoju świaitowego. 

scai zajęły ·przemówie·nia, poświęcone zapłaty. Nic więc dziwnego, że prze- Rozumie się, że w programie tym u-
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Młodzież wioska 
ną froncie walki o pokój 
Wezwaniem młodzieży włoskiej do wal­

. ki o pokój rozpoczął swoje obrady kon­
kres młodzieży włoskiej w Neapolu. Na 
zjeździe tym obecnych jest 500 delegatów. 

kupieni prowodyrzy amerykańskieg:::i ważali za całkowicie zbyteczne po· 
ruchu związkowego ani słiowem w swo- przeć walkę robotn~ków amerykańskich 
ich sprawozda·niach n1ie wsipomnleH ą o p·odniesi1enie p~ac, Ja·ko też o liikw}da­
wzrośde be.zrobocia w Ameryce, dro· cję niew,olniczeJ ustawy Taft-Ha1rtley". 

Marshall ust~puie? 
Dyplomatyczna ·choroba sekr~tarza stanu USA 

Urzędowo . podano do wiadomości, W związku z komunikatem o choro-
że sekretarz stanu Marshall, liczący lat bie Marshall:i powtarzają się w Wa-
67, zachorował i umieszczouy został lV. szyngtouie JlO!!łoski . o ieno bliskim 

Czyn 
pr~edkongresowy 

Scheihlerowcy 
wyprodukowali 

36 milionów 
metrów tkanin 

Plan ro~zny wykonany 
w dniu '\vczorajszym 
(Szczegóły na stronie 3-ej) 

Kongres wydał oświadczenie, 'w którym 
stwierdza, że zadaniem młodzieży włoskiej 
jest walka o pokój, walka o powszechne 
i·ozbroien]e i zniszczenie bomby atomowei. sznitalu- ~tanienfo, 

-~ ------------..;._·---= 

, • 



'Str z !!!!!!!!' !!!!!!!!!!!!!!!!!•!!··1!!•!tr!!1 !!t !!!' !!!!' !! EX 11 BE.SS _IL łJ STR !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! Ńr 331 

.K1row-przyiaciel ludu n IJ 
GOSPODYNI: S.c1J.<at.kę majonezową przyrzą 

dzamy w następujący sposób: Na-leży ugoto­
wać w lekko osolonej wod<Zte ICJJka. ziemnia· 
ków dwie średnie marchewki seler ! kala· 
fior.' Owi.artkę czerwonej kap~sty zailać wną 
cą wodą i raz tylko ro.gotować, zaraz ją odce 
<tzić i w„wystkie ugotowane jarzyny pokr'\­
jać w drobną kos.tkę. Kapustę poszatk!ować, 
kal<af'<>r pcxfodelić na małe c-t.ąstki. Dodać ki -
ka pokrajanych drobno korms·zonów i mary• 
nowa.nych grzybków. Oddz1eln;ie · rozpt'!Ścić 
lókg. żelatyny w pó-1 szJdain'k.i g·orąooj wody, 
a kiedy -przes·tygnie d()lać pół szklanki ol:iwy, 
najlepiej i:ojowei, dwa żóltk.a, ubić razem 
dod·ać d.J.a smuku trochę octu i solri, wszys+1k:> 
dobrz.e zmieszać, a następnie wym~es1,ać z sa 
111.ti<ą, w·lożyć w foremkę do galarety, trzymać: 
w chłodnym miejscu i kiedy zastygnie wyl.'o 
ży~ na ia]erz. 

W 14-tą rocznicę śmierci nieustraszonego bojowni­
ka o wolność i socjalizm 

Cz~€rnaście lat temu, zaciekli wrogo­
wie ma.c: pracujących popełnili zbi·ud­
niczy czyn, któ1·y wstrząsnął 11aroclem 
:radzieckim i całym ~wiatem robotni­
czym. W dniu 1-szym grudnia 1934 r. 
został zamordowany 'N zbrodniczy spo 
sób wielki rewolucjon?::ota i trybun lu­
nowy Sergiusz Kirow, który był jed­
nym z naj.hai-dziej popularnych pl'Zy­
wódców· Partii Komunis1ycznej Zwiąż. 
lm Radzieckleg·o. 
Wyróżniając się wysokim poziomem 

ideologicznym i głębokim opanowa-
11iem zasad marksizmu, Kirow był nie­
tlstraszouylll l>ójownik1em o wypełnie­
nie zadań wYznaczouych mu przez 
Partię. 

Prostotę, żelazną wytrzymałość, wy­
bitne cechy natchnionego trybuna rewo 
lucji, łączył -011 umiejętnie z serdeczno­
:;cią i miękkością w osobistych stosun-

. kach z towarzyszami i przyjaciółmi. 
Proga życi'O-...va Kirowa, to pełna sa­

mozaparcia, działalność dla dobra ruas 
pracujących· Od najmłodszych lat, od 
chwili wstąpienia na d!'Ogę rewolucji 
do ostatniego momentu swego życia, 
Kirow walczył x poświęceniem i na­
miętnością o wolność i .szczęście ludzi 
pracy, o kh tównouprnwnienie i swo­
bodę i przyjaźń narodów. 
W~zędzie doRąd partia wysiała Kiro­

w„, buclził on świadomość polityczną 
mas ludowych, organizował je i' zespa­
lał w1>VUlce 0 realizację wielkich zwycię 
skieh Idei Lenina i Stalina. 

Ilekroć Kirow zwracał s!ę do robot­
ników, czy chłopów, do uczonych czy 
prac<>wników gospodarskich, do kobiet 
czy też do młodzieży, przypominał on 
zawsze ~ cennych cechach człswieka 
rndzieckiego -0 jego poczuciu nowej 
~prawiedliwości dziejowej, nawoływał 
do niespoczYwania na laurach, do prze 
jawianla samodzielności, lnłcjatywy i 
twórczej pracy. 

Masy pracujące, zdaniem: l\:irowa, 
winny lniezmordowan:e kroczyć 1 na­
przód do coraz nowych sukcesów w bu 
rlownichvie gospodarc7.ym ł kultural­
nym i nie usta\vać ani na chwilę w tej 
walce. 

Kirow kochał gorąco lud i głęboka 
wierzył w jego siły twórcze. Wiedział 

(.od z.i en na nowelka ,, Exr>re.cisu" 

on doskonale, że naród. który zizucił i 
siebie jarzmo niewolnichva kapilalisty­
<·z11ego, który zakosztował swobody i 
wolności + ta}f..i naród je;;t niezwycię­
żony. 

Demaskuje.ie dążtmi:i 1mpei·iulist.6w, 
Kłrow wzywał ludzi i-adz:ec.:kich do bez 
ustannej czujności, •podkreślając, że 
polityk;t ZSRR zmierza do utrwalenia 
pokoju światowego i cieszy się popar­
ciem mas pracujących całego świata. 
Ale by glos Zwią7-kL1 Radzieckiego w 
Qbronie . tego pukoju przeciwko podże­
gaczom wojennym d:l.więczat donoś­
niej, na}eży stale W~ffioilCDlat f>Otęgę 
państwa socjalistycznego. 

Glębo\\;:o interesując się również spra 
wami techniki popierał on wszelką 

' 

wYnn}azezość i nowatorstwo w dziedzi­
nie nauki, froszczyl się o gromad2enie 
funduszów rezerwo'i\rych,o nieprzerwa­
ny wzrost Wydajności pracy I o oszczęd 
uą gospoda rkQ· 

Pod jt:go bezpośred;lim kierownic­
lwem Leningrad stał się jt•dnym z naj­
wn;lniejszych radziecki('h ośrodków 
przemYslowyd1 i z jego też ini"cjatywy 
rozpoczęto eksploatację wspanialych 
bogactw kopalnianych w okolicach pod 
biegu11owych. 

Rewolucyjna dzialc1lność tego bojow­
nika o dobro ludu pracującego żyje ' w 
sercach milionów obywateli Zwiążku 
Radzieckiego i wszystkich tych, którzy 
walczą o lepszą przyszłość całej klasy 
robotniczej. 

Kdkiełki Obrazcowa ~ 

na ódbudoWę Warszawy 
Artyści słynnego teatru zadeklarowali na ten 

· cel dwa przedstawienia 
Od kilku dni na scenie teatru TUR swych. kolegów studentów. Po ukoń­

czarują nasze miasto kukiełki Obrazco- czeniu Akademii Obrazcow został arty­
wa. Codziennie niezliczone tłumy pu- . stą Studium Muzycznego Mchat'u, 
bliczności zalewają maleńki placyk lecz przez caly czas myślał o kukiel­
przed teatrem pragnąc dostać się do kach. )3konstruował też ich kilka i 
imdynku., w którym wielki mistrz mar- przez dłuższy czas występował na kon­
twych lalek ożYTI;ja je i podporządko- certach, ilustrując grą kukiełek pieśni 
wuje swojej woli i swojemu artyzmo- klasyczne i popularne romanse. 
wi. Dopiero przed kilkunastu Iaty zmon· 

W tym teatrzyku bajek, zdając so- tował zespół, który z początku liczył 
bie spraw~, - żę, mainy przed sobą ku- tylko 6 osób. Dziś pracuje w jego te­
kiełki, nie możemy oprzeć się wraże- atrze przeszło 300 pracowników w naj­
niu, że na scenie po1·usza ją się żywe rozmaitszych dziedzinach. 
Istoty l nieledwie szukamy ruchu ust... Do Polski na występy teatr Obrazco­
które wypowiadają słowa tekstu. ·1wił przyjechał z dwoma wagonami ku-

Już -pierwsze odsłony porywają pu- kiełek i dekor~.cjl i z 60 osobami obsługi. 
bliczność, która :i: zapartym oddechem Jeszcze tylko dwa dni mamy możność 
wpatruje się w fantastyczne postacie i podziwiania w naszym m1esc1e tego 
oklaskuje żywo każdą kończącą si~ najlepszego na świecie teatru kukielek. 
scenę. W. czwartek 2-go grudnia odbędą si~ 

Przed przedstawieniem Sergiusz dwa pożegnalne występy znakomitego 
Obrazcow opowia.da, j~k powstała u zespołu, z których dochód artyści Pl'Ze 
niego myśl zorgan1zowan1a teatru ku- znaczyli całkowicie na odoudowę War­
kiełek~ P1-zed 25 Iaty studiując malar- szawy. Oprócz tego mistrz Obrazcow 
stw0 na Akademii Sztuk Pięknych wy- V.')7stąpi osobiście w dnlu dzisiejszym o 
konał dla żartu lalk<ę - pacynkę_, (lalkę godz. 19 w sali Filharmonii i wykona 
poruszaną całą dłonią, na którą wkłada szereg pieśni karykaturalnych z udzia-
się ją, jak rękawiczkę), którą zabawiał łem kukiełek. (b) 

• • * MAKl'SIA Z TOMASZOWA MAZ.: 'Dro-
ga Pani! Fakty, które Pan.i podaje jako przy 
<:zyn~ zerwan'a swego nar·zeczeństwa są <tlił 
nas 2.upelnie n.'ezrozumiale. · Jeżeli p:n:u 
trzy lata st·osunki między nią, a jej nane"' 
czonym były takie dobre i ~ochaliście się 
W't:ajemn:e, widocznie mu,;,iał być .!inny po· 
wód ,postępowania Jej przyszłego męża. W 
każdym ra1.ie powinna Pani poro.„.mawiać 
z nitu osobiście, a n.ie opierać się na tym, 
co mó\vią jego ko1edzy. Kochająey człow!ek 
nigdy nie uwierzy w plotki, które roosiewa· 
ją ludzie zawistni i źli i zawsze tep;o r<>cl.:'l.aju 
sµrawy można łatwo wyj-aśn'ć. Pozdrawia· 
my Pain.ią i życzymy wszystkiego najlepsze­
go. 

• • 
MARYSIA Z UL, NOWOMIEJSKIEJ: Czę 

sto się zdarza, że gdy .w małżeństwie mró· 
wn.o mąż jak i żona !lą nerwowi i porywczy 
łatwo pada slowo „rozwód". W kil!k.a godzin 
późDiiej gn'.ew przemdja i znowu życie bie­
g.file norma1nie. Dlatego też powinna Pani 
poważn'._e zastanowić si:ę nad tym, przemy­
śleć g-mntowinie sytuację tak, aby w k<>nse· 
kwencj[ ni~ żałować swego postępku. Żąda 
Pa.ni od rn~ża aby w zupełności przystoso· 
wal się do niej, aby z.mie.ni.l swe upodoba· 
:ni-a i przy:rwyczajenia, aby ~tał się tak.im~ 
jak Pai[}1 sobie tego życzy. Nie jest to by 
najmniej slusme. Przecież mąż Pani ,ma ta· 
kie same prawa wymagać od Pani, aby i.o 
·o.n.a właśn'e się 7..inienHa i 'Pt7.Y'9WSOIW!ała !ii~ 
do niego. Szczególnfo w małżefietwJe, które 
nie jest tylko chwilową rozrywką, ai musi 
polegać llla w.spółżye:u i zrozumieniu, kom· 
prom.i.r; dwojga kochających się osól:> jest nie 
odzowny. Bardw łatwo jest nam krytyko­
wać•.itmych ł na nich składać wi-nę .na n.iep~ 
rozumienia i nieudałe współżycie, natomiast. 
trud.no jest po&z.ukać te.i winy w sobie 
i prm..nać się do niej s:zc-zerze i lojaln!e. 
Umiejętn<>ŚĆ' 'W'!lpól.tycia w małień.stwie, któ­
ra nl'l~ż.y też w duaej mi~ od dobrej ... roll 
mti@ników jem mejedJD,okrotnie wd­
niejsza niż dostaAek i wyg()dą, niż motmość 

pójści.a do kina C7.y kawi.ani.i. Ocz:ywiśde j~ 

śli ol:>oje dojdziecie do wni~'lrn, ie jednak 
lepiej jest się rozwieść, że popeml.1'iścle 

omyllkę, :należy wtedy przeprowadzić to fot" 
malnie i p.o uzy6kaniu o;rzeczenia sądowego 
zarowno Pani, jak i j~ mąż będziecii! we· 
dh1g prawa 1udźmi zupełnie wolnymi, 

- Mój mąż jest niebezpiecznym - Proszę . zaczekać parę m1nutl Po~ 

. Wierzyciel 1nalarza 
człowiekiem!.„ On gotów zabić mnie I staram się przynieść c~łą sumę! ~ . 
pana: tym więcej, że nie tak dawno Naprzeciw mieszkania Korsklego 
jeszcze wskazałam mu pana na ulicy znajdowała się ·kawiarnia, w której o 
i powiedziałam mu, że mi się pan po- tej porze gromadzili się" artyści i przy-Byv.'alcy przedwojennych kawiarni 

warszawskich znali go wówczas do­
brze: Roman. Korski, utalentowany 
malarz, był zdolnym, ale lekkomyśl­
nym człowiekiem. J. dlatego miał tro­
chę rozgłosu, dużo powodzenia u ko­
biet, a jeszcze więcej długów. 

Tego południa siedział jak zwykle w 
kawiar!1i, kiedy nagle podeszła do nie­
go przystojna, elegancka1 dama i prze­
prosiw~zy go za swoją obcesowość, bez 
wstępów przystąpiła do właściwej spra­
wy. 

- Chcialabym nabyć kilka pańskich 
obrazów!.„ Chętnie udałabym się do 
pańskiego atelier, ażeby wybrać coś 
odpowiedniego„. 

Korski w innych ·wypadkach byłby 
zachwycony taką okazją, dziś jednak 
raczej się skrzyw i ł, bo tak się fatalnie 
złożvło, że właśnie za godzinę, · tb jest 
o pl~rwszej, miat zapowiedzianą u sie­
bie wizytę komornika celem przepro­
wadzenia licytacjL Skoro jednak stroj· 
na dama upewniła go, że ząbawi u nie­
go kilka tylko minut, zgodzi'ł się na jej 
propozycje i wnet potem znaleźli się w 
atelier malarza. 

Nagle rozległ się dzwonek. . 
- Nie chciałabym, aby mnie tu wi­

dziano! - szepnęła niespokojnie pięk­
na pani - mój mąż jest bardzo za­
zdrosny i miałby mi bardzo za złe, 

ł 

gdyby się dowiedział, że odwiedzam 
malarzy. 

- Niech" się pani nie obawia! -
uśmiechnął się Korski - pani zostanie 
tu, w pracowni, a ja rozmówiE: się z 
moimi nowymi gośćmi w gabinecie. 

Tymi nowymi gośćmi byli ,ci, któ­
rych się spodziewał: komornik; główny 
wierzyciel Korskiego, Marian Maliń­
ski oraz dwóch Jeszcze innych męż­
czyz~, którzy prawdopodobnie reflekto 
wali na opieczętowane już poprzedni-o 
obrazy lekkomyślnego malarza. 

Korski przyjął ich w swoim gabl-ne­
cle, a potem, przeprosiwszy na chwilę 
swoich gości, wrócił do pracowni. 
Zauważył, że nieznajoma jest blada i 

przerażona. 
- Nieszczęście! - szepnęła - spoj­

rzałam przez dziurkę od klucza i zo­
baczylam go: to był mój mąż! 

- Mąż pani? Ki.o? Komornik? 
- Nie! Nazywam slę Joanna MaHń-

ska„. Ten pan, który przyszedł z ko­
mornikiem jest moim mężem! ' 

Korski stracił pewność siebie, bo sy­
tuacja stała się rzeczywiście nieprzy­
jemna. I co będzie, jeśli Maliński wej­
dzie z komornikiem do pracowni, 
gdzie znajdują się wszystkie opieczęto­
wane obrazy? 

A Joanna Malińska przykryła ręką 
oczy, 

.' 

doba! • · jaciele orskiego. Kiedy nleszczęśliwy 
..:._ Ale przecież mamy sumienie czy- malarz opowiedział im o niezwykłej 

stel - próbował zaszachować ją Kor- sytuacji, w jakiej się znalazł, przyja· 
ski. ciele chcąc ratować towarzysza, zebrali 

- No tak, · ale On Jest niepoczytalny! brakujące trzy tysiące; tak że kiedy 
On nigdy nie rozstaje się z rewolwe- Korski wrócił do pracowni, nie byfo 
rem!... Błagam pana, niech mnie pan już mowy 0 licytacji: dług zo~tał ure-
ratuje!.„ gulowany 

Kiedy Korskl zwrócił się do gabine~ 
tu, Maliński raz jeszcze przypomniał Korski, odetchnąwszy pełną piersią, 
mu sucho, że c.zas przystąpi~ do licyta- czeroko otworzył drzwi pracowni. 
cji, bo on nie ma czasu, a przecież czas Ale piękna pani by1a w dalszym clą-
to pieniądz! gu zdenerwowana i szepnęła gorączko· 

- Chwileczkę, drogj panie.„ Czy li- wo. 
cytacja jest konieczna? - Pan wybaczy ml, ale pozostale 

- Czy postanowił pan uiścić należną obrazy obejrzę kiedy indziej! ... A teraz 
mi sumę? - spojrzał na niego z niedo- muszę już iść! 
wierzaniem ·Maliński. Na n;;t'ępnym rogu 

- Tak jest! - odparł malarz nią Marian . Maliński. 
jestem panu winien sześć tysięcy zlo- chodząc.ej roześmiał 
tych.„ Niestety, mam tylko trzy.·. Pro- wesoło: 

ulicy czekał na 
Na widok nad­
s:ę i powiedział 

szę przyjąć je, a resztę uiszczę w ciągu - Gdybym dopuścił do licytacji obra 
najbliższych dni! zów Korskiego, otrzymałbym co naj-

- Nie, mój panie! - odparł tv.rardo wyżej trzy tysiące, a tak, dzięki pani, 
Maliński - albo całe sześć tysięcy zło- mam w kieszeni pełną sumę ... I satys­
tych, albo licytacja! Proszę wybierać! fakcję, że udało mi się podejść mala-

Korski zrozumiał, że licytacja w po- rza, który dotychczas_ chełpił się przed 
dobnych warunkach zakończyć się mu· wszystkimi, że stale „nabija mnie w 
si skandalem, jeśli nie zbrodnią. Zde· butelkę" ... Dziękuję pani za skuteczną 
cydowanym ruchem zamknął pracow- pomoc!-.. Spisała się pani świetnie!.. 
nię, s~hnwał klucz do kieszeni i zawo- A oto jest pięćset złotych, jakie s!usz„ 
łat • nie należą sie paru· za )ei !:atvi!P- ...,.„, · 

• 
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PRZYGODY WICK 1 WACKA 

WICEK: - ~Go to pan już wstał? A 
Jak się rna ·kuzyneczka? 

SOBEK: - Ach panie! DO PRACY idę! 
Aby cho~ przez parę godzin nie widzieć 
tej cza1mwnicy!„. 

Pożąd ny boJkot 
zyli morał krótki: 

,nie ić "dki!'* 
Panów AndrzeJa Bą'bla. Andrzeja. Kara-

luch.a łączyła od dawien dawna. serdeczna 
~rzyjaźń. utTwalona nie tyle wspólnymi ide 
a.'la.mł. ile wspólnym podągiem do butelki 

T<l'ież nie dzlwnego, że w dniu 10 Ii.sto­
pada, gdy pan Bąbel obchodził swe imieni­
ny cbydwaj panowie znaleźli się w zacisznej 
knajpie •\Pod zegarem". gdzie na rachunek 
solenizanta. wypili po pół litra czystej. 

Pan Bąbel bez żalu zapłacił kilkaset Tlo­
tych. por..il"Jważ przyjaciel zapowfiedział re.­
:\·anż w trzy iygodnie później tj_ 30 listo­

pada, kiedy pr:o;ypada dlień jego patrona. 
I rzeczyWlśc'.!e wczoraj rano pan Karaluch 

zjawił s:ię w mies"zkaniu kolegi i uroczyście 

zaprosił go na ncztę imieninową. Przyjaciel 
był wprawd.2Ie lidrlwio1'Y, że libacja. nie od­
bętlzi.e się jak zwykle w knajpie, lecz: w mi:e 
s:zkaniu prywątnym, a'łe me pl'lZtfWdązywa.ł 
do tego specjalnej wagi i punktu.a.Inte o 1-ej 
po południu zgłosił się na. miejsce. 

IloiduJąc skrej zass,dzie, że na przyjęcia 
nie należy prz:vchudzić o pustym żołądku, 
pan Bąbel wstąpił tJO drodze na ~ry g~b­
sz.e, które za.ką~ł porcją tartej marchwi z 
oliwą, -

Solenizarit r jero ~ bylt w ~rnie 
ni.tym humor.ze. Uprzejnrlle p.odsawali goś­
clPWi to salaterkę z zimną nogą, to śledzie 
pr:ziyd:zliał<>we, to pierniki nad'Ziewane ka­
szą. 

Ale wódki· jakoś gospodarze nie podawali. 
Za.miast niej na stole stało kilka butelek 
wody sodowej. Pan Ka.ra.luch kręcił się nie· 
spnkojnie na. kneśle, wreS'T&ie nie wytrzy· 
ma.I, wstał i ~'gł0$ił nas'..ępujące przemowie 
nie; 

WACEK: - Swiat się przewraca! So­
bek zaczął pracować, a Hipe'k nie spó­
źnił do roboty I 

WICEK: - Fakt 'cznie! Prawda nama­
calna! Szkoda mtugać! 

PZPB Nr,1 

WACEK: - Nie! To przechodzi ludz­
kie pojęcie! Przecie ten lef1 pracuje ja·k 
jaka maszyna! 

WICEK: - Co się stałió starnmu opo­
jowi? Muszę s·ię s ytaćl 

vJODKA 'l.bfioi 
_______ _;;:Ą~Ą.::;_ 

'--"" 

HIPEK: - Go s;ię stał()? A•no wódka 
zdroża1'.a, więc nie tego ... A tak na su­
cho to mi praca fajnie idzie ... 

WICEK: - Brawo pa-nie Hipc!'t.14 
WA.CEK: - Wreszcie p3'1'1 zr;n*1r-załf 

r z ·al - gigantem. - ·Plan 
wypełni ny! 

Do Kongresu Zjednoi:zenriowego pozostało jeszcz,e 15 dni. Teir..po Dz,ielna zafog.a eleldt·owni dotrzymałla 

pracy w fabrykach, feopalniach i hutach zwiękna si~ z dnia na mień, z go- swego zobow,iązania p~dł<ongresowe 

dzrny na godzinę. Zewsząd naph·wają meldunki <> wylcónaniu i prz&krocze go. Dotrzymana go dr1ęki harmonijnej 

niu planu rocmego. P wszechny emuzjazm o rną'r wszystkich ludii pra- spółJ)raq· I nłeLłomnej woli cio-słal'C'le 

cy. Po~ska klasa robotnicza godnie wHa zbliżający się dzień Zjednóc.tenial n~a łódz,ldemu przemyslctwi większej iło 

Wc.z,oraj o gc;dl,tnie 20.30 fkac,zica - zakłady przemysłu włókłenniaego w ści prądu. 
przodownica Genowefa Koueniowska, Łodm i jedne z największych w Polsce, • • • 
jedna z c:ztęrech, które .płerws:ze prze- wykonają dodatkowo 3 miliony metrów W dnłu wczorajszym dyrełctor 1'18Czef. 
szry na obsrugę 12 k·ro9HHt w PZPB nr 1, 1icanlnl ny Cemrali T<MstymeJ J. Stroc.zarto wy· 
wypriodukówa"a OS'ł~łni metr aB:ny, • .,. • słaJ do Minł'Stra Pnentyshr ł łMndtu Hi„ 

przew·id?iany w planie rocznym. Dziś o godzinie 14-&j po raz pierw- lar go Min<:a depeszę RaStępującej t'<'· 
Plan wynosi 36.218.600 metrów ł zo- sry rozpalony będzie kocioł • gigant e- ścl: 

stał WJic.onany o cał:v miesiąc wcz -~niej• lełc1rownl ~ód1ilriej, mający dostarc.zać ,;Melduję Ob. f!Mnłś1towl ~· 
Do końca roku PZPB nr. 1, największe do 1 OO ton pary na godzri:nę. przez Cemt'a!ę Tekstylną w dnMI 29 tf. 

stopada rb. planu eksportu Wffob6w 

racq! 
·ak·w da 

Kra" cy zawa 
Kon akcja 11idzie1~ 

-. n1 
Pracownie krawieckie w Łodzi za- Temu też należy chyba przypisać, że 

walone są robotą. Już od dwóch ty- ostatnio coraz ·większym powodzeniem 
godni większość mistrzów igły nie cieszą się gotowe okrycia męskie i 
przyjmuje zamówiel'i na święta ani na damskie, czYll t. zw. konfekcja. Zarów­

włók:iefmk:~vch ne rot 1948 w wysoko­
ści 54.656.000 ®larów. Do tońca rołr:u 
pJan el<~tu bęmie wytonany w 108 
iproc. 

* * * Pow6zech11a SR&icb:.:i-ełnia Spożywców 

- c:Jłwiele się nie mylę, szanowne - Nov.ry Rok z powodu nawału pracy. no Powszechny Dom Towarowy, jak i 
stwo zapomnieli, że stary zwyczaj ka 
ljemieninY trochę sobie 1><>dahromolić. Wo· 
da. sodo.wa również o<lpowiedzlalny napój, 
ale po wódce. ki'edy człowieka na<ihodzi 
h.1Ju~yna.cja. czyli hk z•;i·ana fata.-ln:rugana. 
nawa.i Andnc~ wdóll:le. J,Q wyJ<łę z nerw!., 

również bierze czyl't'n:r udziar we współ­
zawodnictwie przedkongresowym. Pra­
cowrticy dzJału mfęsn~o PSS postano­
wili w ctasie od 24 listo·pada do 24 
grudnia rb. pracować o god.lli.nę dłużej, 
a osiągnięte z 'tej nadw:vżki 'Z'etrobki 
przeznaczyć na rzecz Zjednoczonej Par-

. W tym momencie g!>Spodyni :miacząco 
szturchnęła 11wego męża, kt1ky wstał i Qd­
parł tymi słowy; 

-FaktyC'Ellle dOłycbcza:o; sa.m byłem piją­
cym. ale ponieważ od wczoraj l\Ion-01>-01 Spb• 
tusowy podniósł cene ankoholu, postanowi­
łem więcej wódki.-do ust nie brać, bO to nle 
na moją kle.szeń .. , 

Co było dalej -trudno opisać. Pan Bąbel 
Aciągnął gwałtownym ru<ihem serl •etę z ca­
Ją zasta.wą i- począł demolować mieszka.hle 
rospodarzy, nie 4l5Zezędza,jąc nawet staro­
świeckich obrilZów, które podarł w tzw. dro­
bny mak, 

Potem wybiegł na. seh-0dy :I w płjackirn 
ar.ale przystąp!J do usuwania poręczy. 

Przy pomocy millcjanfa ud.afo się go wre 
&Zcie obezwładnić. Wpr~t z uczt:v doprowa­
dzono pana. Bąbla do Sąllu Starościńskiegb. 
gdzie za wywoła.nie gorszące.i a.wantury 
d zb ega,Wi!SJra rmblioznego :rlf}Stal ska.zany 
na. 10 tysię<iy złotych grZYWJlY i 1 tydzień 
bezwzględn~o aresmu. . 

Pan Bąbel siedzi teraz w ci'asnej celi l rubi 
rachunek: za. wódkę zapłacił wówC'Las pra· 
wie tysiąc złotych, gT.zywna. dziesięć t,-sięcy, 

to razem będzie jedenaście „patyków". Jede 
naście tysi'ęcy złotych µ jeden litr wódki, to 
zupełnie się nie kalkuluje! 

- Jeżeli M!}nopol tak dro~o karkulu]e 
swo e wyroby, to niech je teraz sam pije, 
niech pójd'liie na bfl,D.kmt za takie niespo­
dziaiikl'e! Na znak oojko;u już wlęcej nt~ 
da.m mu zarobić an\ grona! - mysli strO\'!ka 
ny grzesznik, nle mogąc doczekać się wyj­
ścia na wolnnść, 

Oby tylko wszyscy pijacy przyłączyli się 

do tego bojkotu, bo tylko wtedy pódWYika 
cen na. WYTOby Monopolu Snirytu,JOWego wy 
wrze za.mi'enoDY skutek! ~h> 

• ' 

Ubranie żna zamówić, ale dopiero sklepy spółdzielcze ·oraz spółdzielni 

na ... rok 49! ptacy „Solidarność" zaopatrzone są na-

Poszczególni ~~a.wcy, wykorzystując leżycie w· gotową odzież. Okrycia mę­

sytuację. podntesłl samowolnie ce~~ , skie lub. damskie, średniej jakośd, któ-
robocizny. W sprawę tą wkroczą nte- . . , · 
wątpliwie odpowiednie czynntki, powo rych cena .niewiele na ~gol przekracza 
łane do kontroli sklepów 1 przedsię- ceny same] tylko robocizny, się 
biorstw usługowych. dużym powodzeniem. 

Hi R·obo1niaej. ,,. 
Na rezwanie personelu Half Towaro 

weJ domy towarowe w Lodzi ł Rudzle 
Pabhmickie i będą czynne przez cały 
g.rud'zień o godzinę di1użej, a w okresie 
prz~śwtątecmym o 2' gc<fz:iny. (s) 

..........-....__..__ et, • ...... 

B 
rfferie lodzi- - Celowe • zam • 

I nu go podarczego • miasta 
W Zarządzie Miejskim rozpoczęła się' wczoraj konferencja haczelni- dukt drogowy na ut. Rzgowskiej. Obec· 

ków wszystkich wydziałów i dyrektorów przedsiębiorstw miejskich, na nie pociągi i pojazdy krzyżują się na 

któ1·ej uzgadniano najbardziej istotne potrzeby miasta i mieszkańców jednej płaszczyźnie, co jest nad 'WY'iaz 
· w związku z przystąpieniem do opracowania 6-letniego planu gospo- niewygodne i niebezpieczne. p 0 wy-

darczego Łodzi. budowaniu wiaduktu pociągi jak dotąd 

GJówną troską władz miejskich bę- Nową gładką nawierzchnię otrzyma będą przejeżdżały dołem, zaś wszelkie 

dą przedmieścia. Wszystkie peryferia więc Aleja Kościuszki i jej przedłuże- pojazdy - górą. 
otrzymają w ramach e-lemlego planu nie ul- Zachodnia oraz Stodolniana do Sieć nowych linii tramwajowych po­

gospodarczego dogodne połączenie ko- Zgierskiej, ·u]ica Sienkiewicza i kryje cały teren miasta. Tramwaj 

munikPcyjne z centrum Łodzi. Uwzglę Wschodnia, Wólczańska i Kilińskiego. otrzymają mieszkańcy Cyganki, góra 

dnion:v będzie w poważnym stopniu Przebudowane będą również Wszy- ul. Napiórkowskiego, Łagiewnik itd. • 

także problem mieszkaniowy tkie arterie wylotowe Lodzi, na co Mi- Wydział Opieki Spoiecznej Z'Niększv 
Jeżeli chodzi o śródmieście podnie- nisterstwo Komunikacji kładzie specjał wydatnie pomoc dla Matki ·i Dzieck~, 

siono przede wszystkim konieczność ny nacisk. Skrócona zostanie o p6ł ki~ powstanie szereg no,:vych żłobków 
wycofania tramwajów z ulicy Piotrkow lometra droga na Warszawę. dzielnic~wych i stacji opi~ki, 

„kiej i zastąpienia jeb autobusami oraz Tak samo przebudowana będzie szo- Wszystkie te zamierzenia uJęte będą 

w związku z tym - koniecznością :;a zgierska, a ulice Marsz. Stalma i w konkretny plan, który zostanie prze-. 

urządzenia arterii oilciązającycb ruch Armii Czerwonej zostaną poszerzone. słany z koficem rb. władzom centr::il· 

na 1dównej llli~ miasta. I ~ 1-,ódź otrzyma bardzo potrzebny '\\'ia- nvm do zatwierdzenia. ro) 

' 
,, 
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Drugi dzień procesu 
Nr :łS 

, 
ow VI .. trzasajace ·zeznania student 

którzy pad.li ofiarq podburzonego tłumu. - Ksiądz Ópasewi z i j g 
gos~odyni r bią z siebie niewiniqtka. - -o ponurej zbrodni k iqdz mówi 
~ ~ ie to był - ,,nieetyczny czyn11! 
'5-Wi'zor~j - w drugim dniu procesu 
•11rawców zaHć w Kamieńsku i Gorzko-

'icach 11icrwsza :1.eznawałl\ gospod;vni księ 
d?..a. Izabela Dukowicz. Do winy nie przy­
maj~ ~lę. 

C:t.>' osk11rżona wiedziała, że byli to 

Xsią.dz Tomaaz Opasewicz 

"t>-- -· 
fltitdencl wydelegowani do prac i • .auko-
"''ych? 
" Wiedziała. Nie zdziwiło jej to, uważa­
b h9wiem to za rzecz normalną. Nie zdzi­

· ~łła i;ię nawet, gdy zauważyła wystawio­
ny z kościoła krzyż, gdyż mogli to zrobić 
malar7e, zajęci przy remontowaniu kościo­
ła. Ta ugodowa postawa oskarżonej, świad­
cząca. 7.e jej uczucia religijne bynajmniej 
nie :wstał;\· obrażone, kazały by mniemać, 
ie odegrała rolę baranka w całych zaj­
i;ciach. Ba, nawet powiedziała Sądowi, że 
llłlłltllllllłllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllłllllllllllllllllllll 

Gościom ku przestrodze 

oga wódka 
w zakładach gastronomicznych 

\\' nviązku z podwyższeniem ceny wyro­
how PMS - zmieniony został cennik wódki 
w 7.akładal'h gastronomicznych. 

W zakłatlaeh I kat. litr wódki ~ztuje 
l."{10 7.l., pół litra - 980 zł., ewierć - 500 
?'f. W zakładach la kat. - 1.600, 820, 420, Il 
)<at. - lAOO, 730, 370, Ili kat. - 1.280, 650, 
3311, IV kat. - 1.24.0. 630, 320 zł. 

Do cen tych można doliczać tylko procent 
7.3 obsługę. (k) 

studenci nie wywołali żadnego zgorszenia Mimo, że ksiądz był od maja - jak 
w kościele! twierdzi - bardzo chory i z tego powodu 

W toku dalszych zeznań wyszło jednak nie wpuścił studentów do mieszkania, kie­
na jaw, że zajęła zdecydowanie wrogie dy kołatali o ratunek i nie wyszedł, żeby 
stanowisko wobec studentów, któryl'h nie uspokoić rozszalały tłum, nie przeszkadzało 
t:rlko nie dopuściła do księdza, gdy po raz mu to jednak wyjechać bryczką w pierw­
pierwszy zjawili się w Kamieńsku, ale na- szą niedzielę po zajściach i zbierać pieµią-
wet wtedy, gdy szukali tu schronienia, za- dze od parafian na kościół. . 
trzasnęła przed nimi drzwi. Nie uważał również za wskazane wygło-

Dobrze obmyślana przez nią rola wy- sić odpowiedniego kazania po zajściach w 
padła jednak na przewodzie sądowym celu uspokojenia wzburzonych umysłów. 
bardzo kiepsko. Niby nic nie widziała, Są przystępuje do przesłuchania świad­
nie była świadkiem zajść, ale w ogniu ków. Pierwsza na liście - studentka Wi­
pytań przyznaje się, że „przez okno w ku- liilska ~gła zaburzeniotm psychicznym 
chni widziała, jak tłum zawlókł spod ple- na tle lęku i znajduje się w szpitalu w Po­
banii bezbronne studentki" podobno na ry znaniu. 
nek i tam je pobito i jedynie słyszała też Anna Dobrzyńska, asystentka Uniwer-
gdy miejscowe kobiety krzyczały: sytetu Poznańskiego, opisuje przebieg 

- „Po coście tu przyszły?! Precz stąd!" zajść, które wzięły początek w Gorzędo­

z kolei zeznaje ksiądz Opasewicz. Rów- wie. 
nież nie przyznaje się do winy. O\"\szem, - Dostałam cios między oczy. Rozbili 
wiedział, że przyjechała „wycieczka stu- mi okulary i złamali nos. ~zczęściem oca­
dentów" z profesorem i „proszę bardzo" lały oczy. 
kościół jest otwarty dla wszystkich! Ale , Zofia Białowicz zeznaje, ze gdy studenci 
dopiero, gdy dowiedzal się, że studentów 1 szukali posterunku MO, dokąd chcieli się 

wprowadził organista do zakrystii, który schronić, spotkali jakiegoś mężczyznę, u­
miał zapowiedziane, że nawet obcego księ- branego w mundur strażaka. Błagali go 
dza tam wprowadzać mu nie wolno - wte- o wskazanie posterunku. Ale człowiek ten 
dy ksiądz klł/:ał ich wyprosić. odmówił i jeszcze im groził. 
Był poruszony niesubordynacją organi- - ~Czy jest on wśród oskarżonych? -

sty. . , . . pyta przewodn.czący. 
- T~ d.la mn~e .by~ hol wiel~i.... . ., Swiadek w oskarżonym Głuchowskim 
- Mieh przec1ez pismo Kuru Biskupie). poznaje owego strażaka. 

- stwierdza prokurator. Najbardziej wstrząsające wrażenie wy-
- Mnie obowiązuje rozkaz mojego ge- warły zeznania świadka studenta Edmun-

nerała. Ja nie mam obowiązku słuchać da Mańczaka. Jeszcze dziś jest w banda­
obcych kurii. Podlegam Kurii częstochow żach. Mówi wolno. Ma strzaskaną szczę­
skiej„. . kę w trzech miejscach oraz złamany nos. 

Na .pytanie pro~uratora, dlaczego ksiądz Opis ~e zajścia w Gorzkowicach, gdzie w 
tak biurokratycznie potraktował całą spra- restauracji czekali na samochód. Gdy pny 
wę, odpowiada: szli, restauracja była pusta. Wkrótce we-

- Ja jestem rygorysta i pedant.„ szła grupa mężczyzn. Jeden z nich przy-

W dniu masakry studentów zadzwonio- siadł ~ię do ich stolika J począł ich prosić, 
no do drzwi. Jednocześnie usłyszał krzyk. by go przyjęli do swojej sekty. Studenci 
Gospodyni oświadczyła mu, że dzwonili oś iadczyli, że nie stanowią żadnej sekty. 
studenci, ale zostali porwani przez tłum. Po upływie kilku chwil przybyli wyciąg­
Gdy otworzył drzwi, nikogo już nie było„. nęli spod nich krzesła i poczęli ich nimi 

- Potem dowiedziałem się, że na ryn- bić. Przed restauracją zgromadził się wiel­
ku działy się nieetyczne czyny, co mnie ki tłum. Gdy uciekali z restauracji, tłum 
zabolało - stwierdza ksiądz Opasewicz. ruszył na nich i bił kamieniami, młotkami 

W toku przewodu sądowego wychodzi widiami.„ ' 
na jaw sensacyjny szczegół: ksiądz Opase- - ~y wśród oskarżonych poznaje świa-
wicz inspirował w 1938 roku napad na po- dek tego prowokatora :r; restauracji? 
chód 1-majowy, a w swoim czasie nie po- - To on! - świadek wskazuje na rze-
zwolił ogłosić z ambony o przyjeździe mi- inika Obsta Wacława. 
sji duńskiej dl:t badania polskich dzieci Wszyscy pokrzywdzeni 7.eznall, ie legi-
gruzliczych! tymowali się dowodami s enckimi, po-

46) - I wyjedzie pan? 
- No oczywiście. 
- A .. dom? 
- Sprzedaję. 
- Był pan tak do niego przyw.ązany 
- By·łem. Dawno. Teraz już nie. Znaj 

dę sobie inny w Krakowie. 

Będzie dla niego czuła, serdeczn3. któw w oskarżonym, nie udawadnianie 
MJsi na nowo zdobyć swoje miejsce w ·mu przestępstwa i skazywanie na długie 
jego sercu. A może nawet... Był teraz lata zamknięcia, ale bronienie go i prze 
przecież taki samotny... mawianie do serc sądzących. Dziwię 

Zaproponował, aby poszli do jakiejś się sobie, że tyle lat mogł.em oskarżać 

Jakże prędko likwidował swoje do­
tychczasowe życie. Jak łatwo usuwał 

wszystko, co miało styczność z prze­
szhością . Widocznie i sprawa Wierzbic­
kiej przestała go interesować, skoro 
rorzucał wszystko i wyjeżdża~. A ona, 
Ewa? Czy także zostanie odrzucona do 
grobu orzeszł,ości? 

- Jędnym słowem - rzekła ze śd­
śn iętym sercem - przenicowuje pan 
zupelnie swoje dotychczasowe życie. 

- Najwyższy już czas. 
eleganckiej restauracji na kolację. i skazywać ludzi. Ze to mi odpowiada-

Skoro ·si ę tak dawno nie widzieli, na -ho. Dziś już nie potrafi:łbym. 
leży uczcić ten dzisiejszy dzień. Zgodzi Patrzyła na niego badawczo. Chciała 
a się z radością. A w:ęc dobrze. Bęją wysondować, co kryje się za tymi sło-

::;,ę dz.isiaj wesolo bawić! wami. Jaka soiła zmieniła jego poglądy? 
Na ulirty wziął ją pod rękę. Poczuła - Myślę - zaczęła - że powinien 

przyśpieszone bicie serca. zaczekać pan jeszcze z ostateczną de-
- Jakie miłe to futerko. Takie mię'<- cyzją. Panem, być może, rządzi chwilo-

kie - zauważył. · wa depresja. To na pewno minie. 
Milczała. Bala się, że jeżeli teraz co.3 - O, to już postanowione i załatwb 

powie, Łęcz domyśli się WSZ)"Stkiego. ne. 
A jeszcze nie czas.. - Już? Tak prędko? 

Podczas kolacji ŁęG był pogod11y - Tak. Likwiduję tutaj swoje sprawy 
i na polór spokojny. Opowiadatł Ewie Mam dobrą propozycję do Krakowa. 
o swoich planach, o zamiarzę przejśc ; a I - W Krakowie? - przeraziła się. -
na adwokaturze. Nie umi ała ukryć swe- Dlaczego aż tam? 
go niezadowolenia. · I - Mam tam kolegę z uniwersytetu. 

- Tak? - spytała z nieukrywaną pru 
krośclą. - I pojedzie pan sobie st.ąd? 
· - O, niezupełnie - odpowiedz·i al 
szybko. - Będę na razie i tu i tam. Jest 
wiele spraw, które mnie wiążą z tym 
mia·stem. 

Spojrzał M Ewę z tak-im wyrazem, że 
poczuła drżenie. Czyżby to ją, Ewę, 

miał na myśli? Czemu nie powie tego 
wyraźn;e? Nie umie, czy nie chce? 

Pili dobre wino, jedli srnac:ine, wy­
myślne potrawy, s~uchali wesołej muzy 
ki. Ludz ie wokoło nich bawiH s.ię bez­
trosko, tańczyli. Gwar licznych głosów 
mieszał się z melodiami łkających, na· 
m iętnych tang. - Po co pan to robi? Po takich suk- Pratt. Na pewno pani słyszała o· nim. 

cesach zrzekać się prokuratorstwa? I Hieronim Pratt? Ten słynny adwo- Między nimi był jakiś, ledwie wyczu­
walny przymus. Nieuchwytna rezerwa 

Tak, to on. Proponuje mi spółkę. 7.e sJrony LęC7.i'l i gorliwa, na pozór bez 
Ma ba rdzo liczną klientelę. Nie rnoż"' troska życz liwość Ewy. Oboje jeszcze 
sarn oodod·ac nawa~owi zaieć J. ani słowem nis w nomnieli n Wi~rzbic-

- Nie umiałbym ju;i: teraz oskarżać . kal? 
Przestało mri:e 10 pasjonować . A wl::i 
ś11'e pociąga mnie teraz adwokatura. 
Ni<=> c;w'<e1niP złvrh zbrodn iczvch inst~"n 

ł 

kazywaJi swoje medaliki na potwłerdze• 
nie. ie nie są żadnymi „Jechowcami" ale 
rozszalały tłum podburzany w dalszym clę 
gu przez prowodyrów nie "'łuchał. 

W dniu dzisiejszym zeznawać będą n.a• 
~tępni świadkowie. (p). 

Gospodyni ha.bela Mmes ~.., .. 
liłlllłltlltlillltlfllllfllltlillltllilllll!J!lllnl!1lłl!IH!l!!!!!f!!!!~~ 

Nowa hurto···-ia 
PCH w Lodzi 

. 4 

W dniu dzisiejszym Państwowa Cen• 
trala. Handlowa w Łodzi uruchamia no 
wą hurtownię spożywezo-przemysłOW\ 
na terenie naszego miasta. 

Hurtownia mieści się przy ul. Rzgow 
~kiej 74 i będzie obsługiwała WSZ'/..,. 
stkich kupców tej dzielnicy miasta .. i' 

Dotychczas PCH miała tylko jedn" 
hurtownię spoż~wczo • przemysłową,, 
która nadal będzie funkcjonowala dla 
śródmieścia przy ul. Kilińskiego 88, 
tak samo jak uruchomiona ostatnio fi• • 
1a tej hurtowni przy ul. Ilłotrkow-

skiej 238. {t) • 

kiej. Oboje starannie unikali tego wszy­
stkiego, co by mogt•o ich skierować na 
ten, tak niebezpieczny temat. 

Ale Ewa nie był;a w stanie o niej z~­
pomnieć. Miała ją przed oczyma taką, 
jaką widziała ostatflio . Z obandażowa­
ną głową, twarzą bladą jak opłatek i 
na pót przytomnych oczach. Co tam się 
dzieje? Czy czasem nie wywiązało się 
co poważnego po tym upadku? Rana na 
głowie była dość głęboka.„ 

Odchodząc z cukierni, które/ tefefon 
zostawił·a Teresie na b/ocz.ku rrie po­
dała celowo swego nowego nurneoru. 
Po prostu zbuntowała się. 

Spojrzała na zegarek ·i przestraszyła 

się. Była już 2-ga w nocy. Tak późno! 
- Muszę niestety wracać do swego 

więzienia - rze:Cła z żalem. · 
- Szkoda. 
Ucieszyła s:ę, choć to mogła być zV-ry 

kła grzeczność. 
- Powetujemy to sobie innym razem.· 

Mam nadz1ieję, że nie będzie pan mnie 
w dal·szym ciągu uni•ka~. - Spojrzała mu 
w oczy z uśmiechem i prośbą. 

- A naturalnie. Obiecuję ·się popra· 
wić. Choć nie ma pani racji z tym uni­
kaniem. Po prostu nie miałlem czasu. 
Teraz znów wyjeżdżam na parę dni, ale 
w przy.szłym tygodniu skomunikuję si~ z 
panią. 

Odwoził ją swoim autem. Siedz~a.ła 
bliziutko niego. Jak by to było proste i 
naturnlne, gdyby teraz wysunął rękę, 
obją.+ ją ramieniem i przytul.ił do siebie. 
A jutro zostawiłaby ca-i:~ dotychczaso­
we zj-cie tutaj i w~·jecnaliby razem. 
Tak. zrohiłabv to na ng A'101 

<O. c. n.) . -

' 
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Komuri·~ kat W.G:I o. ł~r 4 
SOBOTA DN. 4.1% ł8 r. 

KL. A 
Gwiazda - Hirn. godz. 20 

sęd7Ja: Cieśfa'tski - Fuks. 
Kl. B Grupa I 

Próchnika 3Q 

Oratorium - Samor:i. godz. 2.0 Wod.1ia ~ 
sędzia Czaplak - Osos.iński. 

Najciekawsza walka Olejnik-Wikliński nie odbyła się -
Mistrz Pon1orza ·oka~ał się zbyt słabym przeciwnikiem 

. Is.kra -Gda.ńsa:cza:nka godz. ZO Sknywana 
lJ, Łuczyński - KużniJkowski. 

Wczorajszy mec7- p:ęściarski ŁKS - ' lepi-ej wypadł Kruża, który w btirdzo nał na punkty Helai:'{a, któremu w ostat· 
Z}edinoczen ie (Bydgoszcz) do specje l· krót·kitn czas;e zal.atwił się z Popiel:i· nim starciu sęd zi a udziel ił napcmnie· 
nie udaflych nie należat. Mistrz Porno- tym. Jest to zresztą jedyne zwyci1ęstwo nia. 

Płomień - TUR g.odz. 20 Czartoryskiego 
1-0. Borowicz. 

Wlólrn.'..airz - Gwardi'a g~z. 18, Zgierz, 
Długa 17. 

Grupa. II 
Boruta - I II Budowlani godz.. 19 Zgierz, 

$niechow.skiego 3'0 
Jedność - Czyn godz. 20, Więckowskiego 

i2, Gałkowski - Szadkowski. 

rza, Zjednoczenie, wbrew przy:puszcze- pięściarzy pomorskich. Trzeci punkt dla W koguciej .Olczy·k zremisował z lóż· 
n:om, okazał się zbyt sł1abym przedw Zjed11oczenia uzyskał Jóźw~ak za remi- w'..aldem . . Pierwsza runda 1należaila do 
n1kiem dla LKS i zawody przegrał vv sową walkę z Olczykiem. Jóźwiaka, drugą Olczyk rozpoczął gwał 
wy·&okirn sto:i;unku. Poza tym jedna z naj Najładn i ejszą walkę stocz'fł·a para townym atakiem .i zasypa1ł przeciwnika 
ciekawiej zapowiadających się wali< Bebisz - Ba·ranowski w wadze lekkiej gradem ciosów. W pewnym momencie 
Olejnik - Wikliński nie odbyła się, po- najżywszą Różycki z Helakiem, a na;- obaj zderzy li się głowami i obaj ze 
niewa~ lekarz nie zezwolił Olejnikowi 

1 

krócej trwa·l pojedynek Pisarskiego z zwarc ia \Vl'S'di z ro1Zciętymi .łukami brwio 
na start. Sosnowskim i Kruży z Popielatym. wymi. Kontuzja była tak poważina, że SG 
· Rowgrano tylko siedem walk w ri•ll- Os i ągn i ęto następujące wyniki: ciz ia ·był zmuszony prz erwać wa·lkę, do 
gu i w rezultacie ŁKS mecz wygrał wy · \ W wadze muszej Różyck.i po .lywej i tego jednak morrientu Olczyk wyrów· 

Łodzianka - Ga„tronomia godz. 2Q Legio· 
nów 10 soko 11 :3. W drużynie bydgoskiej naj- dość ładnie prowadzonej wa lce, pok-o-, nał utracone punkty. Wynik walki remi-

YMCA -Poczt.owiec godz. 20, M<>nluszki 4 
Błaszczyk - Klimczak Te r m •1 ny startu zm··1en·10' ne·s-0;~7piór-kowej p.opJę.h~ty w pierwszym 

. . . s·!cuci,u .zainkasowa-ł ~ilka soczystych 
01osów 1 przewaga K.r!Wf byla tak w1do 
czna, że i tę wa l kę przerwano. Zwycię­

Sztafety przybędą do stolicy 15 grudnia 
W związku x prumiesi.eniem terminu 

Ko·ngresu Zjednoc.ze,ni1owego ParH4 Ro· 
botniczych z dnia 8 na 1S grudnia br., 
uleg:-y zmianie ter~tllY startów 8 nta· 
fet, które p·nybędą w dniu Kongresu do 
stolicy. 

Wertug nowego terminarz.a poszae· 
gólne utaf.ety wystartują z 8-rniu krań· 
ców Po,lsld w na-stępujących term~nach: 

Traisil nr. 1 z Gdańska (8 &łapów) 
8 grudnia. 

Trasa nr. 2 I Olsztyna (S etapów} 
11 grudnia. 

Trrasa nr. 3 z &1<ł1~9osłolm (4 etapy)-
12 gn.1dnl.a. 

Trasa m. 4 i Łublina (4 etapy) = 11. 
grudnia. -

Wczoraj odbył się w Łodzi w hali 
fi~! i ili; 1''7\f i ol i lf L~ et i O YMCA pokaz gimnastyczny drużyn wę-
! .l v. . ~· & 'i l 'f h ft Uii- Hf'f gierskie'j i polskiej. Właściwie pokaz 

do ~Uędzynarodo'l'Vych ten byt jakby powtórwn;em międzypań 
z S rt h stwowego meczu Polska - Węgry od-

w. po owyc . bytego przed dwoma dniami w Warsza-
\'\"ładze sportowe Ludo•wej RcpubJi\kil Al- wie, z tą tylko różnicą, że wyk_onywane 

ba:uH otrzymały oficjalne zawiadomienie, "ie 
l\IIi~<1zynar01lowa Federacj.a. Pływa.ck.a (FI· konkure'f'lcje nie były punktowm1e. 
NA) i Międzyn.arod0>wa Unia. Kolairs•ka Występ doskona{1ych gimnastyków wę 
(UCl) przyjęły Albanię w poczet swych człon giers.kich zainteresowa·r Łódź, toteż 

kóAwl.b ,, j t J .• · t 
1 1

. • I wszyscy, którn' docen i ają p i ękno este -
an>a es uz poui. ym cz 011 nem m~i:· · k h · · ' · 

dzynarodowych z.wiązków: lekkoatletycrnc:;rll tycznie wy. o'ila~yc cw1czen ,ą : mnasty~ 
kouykówki i piłli>i no~.neJ. Zgłosiła swo.le cznych nie om1eszkal1 przybyc wczoraj 
pr-z,ystąpienie również do ZW'iązku bokser· na pokaz. 
skle~o. atfo.yc.mego, gimnastycznego i' str-ze Węgrzy okazali s i ę rzeczywiśc i e pier 
Iccnlil?gko„ t i" Alb . . t . . 

1 
wszorzędnymi wykonawcami programJ 

uę 1 fll\U z anla .lef Juz cz -0n- . . . - . 
kiem Międzynarodowego Związku Koiat"Skie I zaprez~ntovVali bardz? ~\l'YSOkl pDl!0:11 
g-o będzie m-0gla w roku przyszlY'm wzi.ąć Cw1czen1a wvkonywal1 Jakby z pewną 

+, cz~ny udtJ.ial w wł~Bdm wyścigu k<>lar- łatwością, techn icznie opa.nowali je, jak 
slum WARSZAWA - l'ltAO~ .- WARSZA na nasze wa runki, niemal bezb-łędrnie . 
WA. a także i '~ inych powaz:nie:fnych bn· choci-żprodu k o'Vvali b~rdz.o trudny pro-
prez.ach kolarskin1. 

0 a 
gram. Zwłas zcza jedno z najtrudn iej-
szych ćwi czeń na drążku przypomniało 

Trasa nr. S z R.xcs.z,owa {9 etapów) -
7 grudnia. 

Trasa nr. 6 z Katow!c (6 etapów) -
1 O grudniCl. 

Trasa nr. 7 z Wrod~:a {9 e~ów) -
8 grudnia. · 

Trasa nr. fi8 ze Szc.zectna (1 O etap6w) 
- 6 grudma. 

Wszystki-e s:ztafety prZYbędą na Plac 
Zwycięstwa w Warn:.awiie w środę, 15 
grudnia br. olcoło godz. 12. 

Z Pl. Zwycięstwa utic~: Królew&tą, 
Marsta.lkowsłą, Pl. Zb<>Wideł:a I 6 Sierp 
nj·a. biegacr.e przybędą do mle}sca Kon 
grę.su - gmCKh Połitc;!!chni.ki Wars.zaw­
skieJ. 

stwo przez techniczne k. o. przypad1~ 
Kruży. 

W lekkiej Bebisz wypunktował- Barano 
wskiego. Był;a to najładn iejsza walka zc3 
wodów. Zwłaszcz a w trzeciej rundz·ie 
Bebisz uzyskał wyraźną przewagę. 

W pólśrc-dn ; ej spotkanie o:ejn1łH• z 
Witłlńsldm nie do.s%ło do skutku i cho· 
ciaż na wadz.e Wikl·iński wykazał 2,5 k<JI. 
nadvyagi, walki tej ni~ wlioi·ono dg O{,lól 
nej pui*tacJ.i z,awodów. · 

W wadze średniej P.j1sars~d z miejsca 
zasypa:ł gradem uderzeń Drożowskie· 
go. Pod 1impetem ta·k gwałltownego ata­
ku, DroQ:owski zupełlnie się 'Załamał I 
już w pierwszej rundzie skapiMował. 

W półc i ężk i ej zgoła nieźle poczynał 
sobie Wieczorek. Z przyjemnośc ią 
stwierdzamy, że bokser ten czyni postę­
py. Wieczorek za,czyna- nabierać pew­
neg.o ~tylu i walczył nawet dość ihadnie. 
Walkę :z Sosnowskim wygrał wyraźn ie 
na punkty. 

W cięzkiej Gn:ela« .pokonał na punkt'; 
Clwłę. Bardziej sprawiedliwy byłby tu­
taj wynik remisowy, gdyż Grzelak nie 
czuje się jeszcze dość pewnie w rinou, 
przyznać jednak trzeba, że w trzedm 
starciu miał nieco więcej do powiedze­
nia. W r:ngu sędz i ował Zavvadowski. P1J 

blicmości 1 OOO. 

Cracn v]a nie wygrała 
lecz Spodziei znies'iono kar .ę 
Jak donosiliśmy, Cracovfa zgłosiła. imitesł 

w sip:rawie weryl.ika.cji z.awodqw z Legią, po 
niewaz sędzia nie u>:inał 7A}obytych przez 
n!ą i:woob bramek. W proteście tym Cra­
covia. dowodZ'ifa, że bramki ~dobyla regu1ar 
n.le ł n~euznanie ich było sprzeczne :i pcrze­
i;ł.!ami gry. 

Pro'_est Cra.oovii rozpatrywał Wyd'ri1!1 
Głer i' Dyr.cypllny PZPN l fa,11; było do prze· 
w!dzenia, pretemijl Cracovii nie uwzgJeduił. 
Mecz zweryfirkowano zgodnie z wynikłem 
na bolr.ku (0:0). 

N:ałoioną karę roczne.I dyskwalHilcac.łi 1\.3 

Spl!'dailclę (AKS) na skutek m1t~lany(•\J do­
datkowych wyjarnle1i ppzez klub, cof1iięto, 
jednak pozbawiono go p.rawa piastowania 
rn.·m~fa.\u ka.pit.ana drużyny na okres dwóch 
lat. Z3 to karę rooznej dyskwalifik;i.c,ii' na-

0 dr od z o ny ŁKS Głuchoniemi ;;.~.~!\'= .::.:t..~~. ~=,:e,~~ 
Po 26 rozgryWka.ch, królem sł.nelców liiro G!< mn~s'V"Y s nlo'u 

wych 7.QS~ał u:ohut 'l krako•wskiej Wisły, le- nie ma „dzie przenrov./•„„lr zapra- I . * ' ~ i "' ,„ ~ . ! 

Kohut króluje 
wśród najlepszych stl'zeków 

,...,. lidze 

gityroując się 31 zdobytymi bramkami. · D P ~łM!il!io ~ of • b • • k ,. 
Na dalsrzych miejs-c.ach uplasowaM się: wu ziiftlAWeii · %W Ul«J .ze ranaa SWel Se Cli 
27 bra.mek - Gracz (Wisła) • " . V .B W nadchodzący ·piątek dn 3 grudnia. od· 
21 bramek - Rożainltowsld II (Craeo- Łódzki Klub Spoi-towy Głuehmdemych po mową, ale nie '.mit odpowiedniego lokalu będ.>de 'slę zebranie organi:r:a~yjne sekcji' gim 

via}. wstał w początkach 1927 rok~1 i' ~ybucho i brak mu ekwipunku sportoweg·o. _ Ponłe- lll\SYcmeJ, w 'lokalu Zw. K. S. Wł6knlari.J. 
18 bramek - Spodzlefa (AKS), Cieślik wojny prnwa.dziJ dość oiywioną dma.lałnosć. waż za.kup sprzęu il kostiumów sportowych pny ul. Tymlenieekłego 17. Począ.~ek zebra· 

(Rueb). W okresie okupacji cały d<>robek klułlu to zbyt duży wYcla.telt. jak na możliwości ,fi· nh o godz. 18-e.ł. Wszyscy członkowie sekdi 
17 bramek - AJs~er (l\uch), Janec:r.ek orau. sprzęt uległ zni.szC'leniu, lecz po wojnic ncrn:wwe klubu przeprowaclzenie zapra,~ „Spl~t" win.ni' w zebranfu tym wziąć udzfal. 

(ŁKS), Łącz (f,KS) natychmiast zabrano się do i.>raey i urncho- zimowej stanie się niemożliwe, o lle nikt nie ••••••11111111•1111••••111•••••••••••••1111 
15 bra.mek - Jaźni!cki {Polonfa ''Vars>'la; ma<tno witzysl.ki'e sekcje, Dzisiaj czynne •ą 

1 
pospieszy mu z ponweą, · Uwaga! Ko!porterzv, odbiorcy i komls;ind. 

wa). I sł!kcje pUkl nożne.i, łekkoatletyw.ne_i, s.l.u,t· Czy wo iewódzk1 Urząd Kultury Fhyezne.i DNIA 27• U. U)" o R. 
13 bramek - Pne<-.bcrka (Ruch), Anioła sówki, tenisa s~olowego, gimna.stycsma i sza i zarzad mi.as:a Ludzi nie owatalby za wska "'° 

(ZZK). Mat00ń (Wisła), chowa. zane .przyjść z pomocą tej oł'ganb•..a.dil BIURO WYDZIAŁ{] KOLPORTAŻU 
1Z bramek - Bai;a.n (ŁKS), Gót'Slki (Le- Klub LKS. Głuchoniemych nosi się :i mv· ŁKS Gh1choniemi poio<itawi-0ny bez opiekf R. S. W ••. PRASA" 

gi.a.). śl~ • przystąp.ieni1a do związków okręgowych. i pomocy nie będzie w stanie rnzwina.ó liWe,I I DELEGATURA ł..ODZKA 
11 bramek - Pierchała (Rymer), Szymilii Sekcja szl\chowa ma nawet do za.notow,\l,nia dzialaln-0iici, a 1>rzecież ambi'cją jeęo jest ~d I ZOSTAW PRZ:E:NIESIONE 

skt (Legia). jui pew11e sukcesy (zwycięstwo nad Byd· powle<l1~ie pr?Jygotowanie się do ttd?Ji.słt1 w NA UL. PIO. 'I'Rlfim,"'?SKA Nr 70 
10 łmunek - Muska1a (A.KS). S.1".r-T.vnnla.k ęoszczą 'l:2). • Olim11fo.~h.it~ Gl111chonił.'mnih. która ~b~-Oziit> FRONT 1-SZP.> PJl'll:TRO ' · 

(Wada). ) KJnb za.mier?'.a. nrzeor1>wadzlć z.a.ul'awe l.i- sle w I111cu roku przyszJegq w KouenluW.ze. TELEFON lilf:.91 <Til:N'i'RA LA 

' 

• 



• 
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y .YCIEM A Ś IE C Przygody dwóch bohater- (81 
skich lotników po!skich 

: Tymczasem w "św:ętym mieście" J W~eszcie do opasłego Gruppenfueh-1 Do muru, za któr:vm siedzieli zamknię · Krzycki i Mroczek wpatrywc:li się jak 
N_.iemcv, . którzy n:~ spodzie;vali się n:-

1 

rera zbliżył się mi_lczący dotąd sze:1k i ci lotnicy pod~tawion? olbr~ymią klat- urzeczen! w b!ysz_czące ślepia po~wo:­
czego, nie mogli zaec:vdowac się co zro wyszepta.t. mu cos na ucho. Twarz ge- I kę z dwoma g-;1odnym1 lwami. Gdy ty!- nych zwierząt. Pierwszy raz w zyc1u 
b;ć ze schwytanymi lotnika11i. Oczyw:- stc:powca skrzywił potworny uśmiech. ko wartownicy usunęli się, ma·'e drzwi' przeniknęł•a tych zahartowanych w bo­
ście. j~dyną karą dla śmiałków była ka - Tak, tak, to będzie wspanial1e wido- otworzyły się i lwy spostrze9łszy otwór jach ludz·i trwoga śmierci. Odsun_ęli_ się 
ra sm1erc1, ale poszczególni „wodzo- wisko. Proszę odrazu wydać wszystkie zwróciły się w tym kierunku. Bestie prze jak najdalej, a tymczasem zdz1w1one 
wie·' chcieli wykazać, że mają w sobie zarządzenia. - Zaciekawieni hitlerow- cisnęły s'ę z trudem przez bramę i na- lwy posuwa•:y się powoli w kh kierun-
.viele wymyślnego okrucieństwa i ni2 cy otoczyli dowódcę i dowiedziawszy gie ujrzały dwie postacie stojące w ką ku. Lotnicy zdawali sobie sprawę, że 

mogli się zgodzić jak tę karę wykonać. s:ę, o co chodzi wykrzykiwali z uzna- cie. z gtuchym pomrukiem ruszyły na- gołymi rękoma nie dadzą rady bestiom. 
niem. przód. ' 

°8k 1:1_ ' RADIOAPARATY e!t a W OM5..U •••• tampy wszelk'ch ty 
pów naprawiamy szyo 

ł'a,n Sobek !'potka•vny :na u icy obdartego ko, tanio, facho·,\•J Pixin, Gama, Persil, Schicbt 
PROSZKI DO PRA IA 

~ęi:czyzmę. prz:vtsianąt W:VCl~gnął z kiden:ni (20 lat praktyki) Ki!iń Cena detal. 80 zł - za 1 kg 
.,..nknoi 1000 złe owy i tak si~ zwraca o ze- ;kiE'go 10, róg Pom:n = 
braka: skie_i. 11656g MYD"O DO PRAM~A 620/ §! - Coby pan zrobił, gdybym ~ak panu po· .SREBRO k ·a . e. ł'ł.1111 Io §==§ 

darował te tysi<ic złot"cht., w ·az e.i F. S hi h ł, k 'k J 
_ Ach, dobry paai~, chyba bym umarł ze ilości knpu.iemy-Kan· 1rmy c c t, u as1 , awor 

tor i Zielińska, ł,órlź. Cena detal. 470 zł - za 1 kg szczęścia!... r; rl H 1 •I'' 199.J.Ok 

- Tak? ... W takim razi? ratuję pana odi '!~n -~ .!__ -"- -- -~==========_===~===--- ULTRA ARY A niechybnej śmicrd! - <'drowiada Sobek, RADIOAPARATY;--10-
chowając z powrotem banknot do kieszeni. toaparaty, kir>oapara· Firmy Sommer i Nower, Silesia, Kaliska 

* * * kty,.dtelefodn_y, mo1torki, Cena detal. za 1 ko-
Na ławie oskarżonych siedzi spraw<'.\\ kra- ·a7, ą. ra iową. ar.npę eo 

różne przyrządy i narzę w opakowaniach a 1 dkg dzieży v. włam~niem. • dzia kupuję _ sprzeda ' r.:: 
- Czy oskarzony, dokon11.l~c kradziezy, nie . ·. . Gd , 1 „ a ~ „ 

p~myślał o swojej przyszłości? - pyta sę- ,J1_ę -
1

_ zamKten_ia_m. k atnls „ a 10 

670 zł 
540 zł 
510 zł 

dz;~k. panie sędzio. Pomyślałem l dlatego 2~9-5~.- sięzni~245:k ·=-- Hurtowo rozprowadza „ 
odxazu zaniosłe~ pic:iądze *do banku.„ ~~z~~~~ ls~;n~k al%~ 2 Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego 

Dwaj pn;y,iaoiele sp<llłykaj~ si'ę na ulicy. 3 x 220/380 2.800 obro· §1 • 
pierwl'ZY z nich, kŁóry jest filozofom, odzy- 1.ów i wózek dzieeinm• § ODDZIAl, W ł.ODZI - ZWIRKI 11 -"'§§ 

wa ie: gl~boki Andrzeja 3.8 -=_! .Żądać wszędzie! Żadać wszi•dzie! ~~ 
- Im wiece.i my.śle. tym bardzie.I docho· „Akumulator" • - ~ :!§ 

dzf' clo przelmnania, że j tl~·n.·m P"Z".ścir.m J~:!S9 -----------------------------~ 
uda jest nadzie.ia... RADIO 'relefuuken Su CELOFANOWE toreb 

- To pożym mi tysiąc złotych... per z klawiaturą sprze- ki z wnelkimi nadru· 
_ J>la<''l'ego?... rlam Kamienna 18 m, kami wykonuie sta· 
- Będziesz wiecznie szczęśliwy w J'ladziei, 52. l~H8g rannie i 11zybko Wy-

źe ci je oddam... SPRZEDAM radio 5 twórnia Bibułek „Pod 
* * "' lampowe z okiem Choj· kowa" ł,ódź, ul. N'lru 

towic?a 57. n"nrzf'"7n~ 
W 1.cai'rze wystawia,ią oper~ ,.Trł11t;:i.n i" uy Pryn<'ypalna l'.l-1-4 oficyna part11r trlPf. 

Izolda". Na sali ci'sza. O.-ldestra gra pi<J.nis- m. 8. 12 l47g :imrn2, łN·7l. 1 :.!.Jcl:~l' 
simo. Tristan - sam na s::~ni<'. OKAZJA sprzcilarn sy 

ZAGINĄ1~ wilk ezar· Na b&Urnnie siedzi 112n Rabelek z zoną. pialnię mehle kuchen· 
W pewnej chwili zwrnca się· do swej poło· ne. Bednarska 26 -- 4 ny, podpalany alzacki 
wicy: tel. 151-09. 12453g w kagań<"u z Nr. 5210. 

W dniu 3-go, o godz. 9~tej 
odbędzie się 

PUBLICZNA 

SPRZEDAŻ. KONIA~ 
przy ul. No,votki 58 

Dokqd dziś pójdziemy 
PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

w Lodzi. ul. Jaracza !1 
Dziś o godzinie l!l.15 przedstawienie -popula.r· 

nej komedii czeskiej Jana Drdy pt. „Igraszki 
z diabłem'' 

TEATR „MELODRAl\f" 
ul. Traugutta 18 (gmach OKZZ) 

Dziś o godzinie 19.15 „GODY WESELNE'' 
- widow;sko ludo'he w układzie i reżyserii 
Leona Schillera. 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNtER.Z.4 
ul. Oaszyóskleqo !'14. 

Dziś i codzjennie o godz. 19.1~ sztuk.a T. 
Rattigana „Kadet Winslow••. 

PARSTWOWY TEATR POWSZECHNY 
· ul. 11 Listopada 21 

W dniach 1 i 2 grudin.ia r. b. występy 
Moskiewskiego Teatru Kukiełek M. Obrazccr 
wa Passe partout nieważne. 
Od dnia 3.12 br. Wznowienie sztuki I. Eren 
burga „Lew na placu". 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA'' 

Piotrkowska 243. 
Dziś I codzienme o godzinie 19 min. 15 

„PIĘKNA HELENA" 
Teatr „OSA •' Traugutta. 1, 

(w sali „Syreny' ') 
Z powodu prób generalnych teatr nleezynny. 

W sobotę 4 gmdnia br. otwarcie sezonu 1948-
49 „Porwanie Sabinek" z X· Węg'rzynem i H. 
G ruuecką na czele nowego zespołu. 

KI N A 

l t ~ . Odprowadzić za do· - Słuchaj. jak znowu b!'dz e rochę w ęceJ WYżEL 1-roezny raso-. . · brym wynagrortzeniem ludzi na scenie. to mnie obudz1sz!.. wy do sprzedania. 

ADRIA - „Kurhan Małachowski" 
BAŁTYK - .,Dz eci ulicy",., ~~~ 
BAJKA - „Poo.nutek" 

PRZEDSTAWICIELA ZAGINĘŁA legit. służ· GDYNIA - Program aktualności Kra~. 
na Łódź branży mydlar bowa Starostwa Grndz Zagr. Nr. 40" 

----------mc~mi:------~ Józef Haupt, ul. Drc· (:hfańslrn 98 m. 3 tel. vrnowska Nr. 170. sko - kosmetyczn<'j po· kiego śródm. Ł0dzk. HEL - ,,P1etnastoletni kapitan" 

OGŁOSZENIA DROBNE 2
D·

44
· 

12*55
k 12477:? 

--------------....-·--- SPRZEDAM łóżko me· PRZYBŁĄKAŁ się 
szukujPmy. Zgłoszenia Kacprzak Kazimierz MUZA - „Zakazane piosenki" 
„Prasa'' Kraków Sta- Pogonowskiego 32. POLONTA - „Pieśń ta,Jgl" 

LEKARZE DOKTóR <!.AURMAN talowe • materare, sza- pies doberman. Proszę 
fę, stolik, piec.yk, umP· o zgłoszPnie się l',agie· 
l,lowanie lrnrhPnne. O· wnicka 86 m. 3 12ł8!5g 
glą1lać (lo 5-t0 j. Na:ruto --------­

rowi.ślna 4 pod lOPO. 124-!9g PRZEDWIOSNIE - „Cyi:,ańska milcść" 
-~-..:.._~ __ 1_2_+5_:>_,k .t.AGUBIONO kartę ROBOTNIK - „Znllk Zorro" 
POTRZEBNA pameu· H. K. U. Piotrków. ROMA - ,,Nn~ w Casablance" 
ka do sklepu galanterii Krak Stanisław Wyż· REKORD - ,,Przeczucie" 

wir7n 32 m. 5. 124fillg NAUKA -~kórzanej zaraz. Rzgo- 8Z!I 13. 12-iii2g STYLOWY - „Czerwony krawat". 

~prrjalista: skórne, we 
Dr :M:IECZYSLA W ncr~'rzne 8 _ 10, 5-7 
KOWALSKI spec,1nlis- 1 rflrntowicza 2. l .A!l2 k 
ta choró? wenerycz- DrKUDREWicz-;;-e_ 
nvch skornych Al. l · r . p :r.1: • ,, PiGOl· r.1a ista wenoryczne, KUPIMY plac - Cho.i ---------KROJU, modelowania, v. skit 9 K. Sadowski g. ZAGUBIONO dowód SWIT - ,,Parn Miniver•• 

5-7. 12487g osobisty metrykę uro TĘCZA - „Drwonn:k z Notre Dame" aJa "· •· _, Rkórnc. 8 - lO, 4 - 6 
DOKTóR REICHER-1 Piotrkowslrn 106. 
Fpre.iali ·ta: wenrrycz· ] 2-ifi2k 
11e, sk?rne, płciowe. z.a· Dr ;J',QZA, włoH, skór· 
hurzPnrn. Połu•lnio""" I ·sienkie , . 2 7 l "ł "nl ne wrnrr,· 1.ne 
~:) - • ~ d, _, wicza 34 "2-3, 5-7. 
DR.. VOGEL, specj? lis· l 22fi0k 
ta chorób kobiecych. 

Dr BILIŃSKI powró· 
akuszeria, Narutowi· „ił thorohy ~rrca ll-
cza 4. tel. 260-!J2. 14 Lei;:ion6w 3. 13238g 

. 12488k ---------
Dr LENCZEWSKI:-Cho DENTYSCI 

ny przy tramwaju. 
Plae Wolności 6 - 4. 

124~6k 

GRZEBIENIE wszel· 
kie;::o rodzqju oraz spec 
Jalne niełamliwP poleca 
w·:<"twórnia „Forti.;'', 
Łódź, Sienkiewicza 30. 
Sprzedaż również dla 
Fklepów detalicznych. 
Ceny konkurencyjne 

J24~7k 

roby kobiece, akusze· --------­ FUTRO męskie nurki 
DENTYSTA WODNIC- kołnierz wydrowy 
KI Sta11isław, spreja]- ~pr7rdnm Nawrot 74. m. 
nosc: korony, mo~tkj i. ]9 - 20. l:U91p 
pon·Planow<' Anilrzrja PAŃSTWOWE Gi::nna 
11, t.rl. 1'i4-12. 121Giik zjnm i Liceum Gospo· 

l'ia, przyjmuje 3 ·- 7 
Rienkiewicza 51, tel 
181-47. ] ~ 1(;/k 
Dr RózYCK.I, spec,iafo 
fa chorób kobiecych 
nlrnszf'rii. Przyjmujf' LECZ. ZĘBóW ornz <larcze w J',odzi, ul. K1 
2 - 6. Piotrkow~kn :n. nowoezesna pr:ieownin lińskiego fl:l zakupi od 

l:!+H8k z~bó"v ~ztuC'znych zitrnz elrktryczną lo· 
LECZN~I~C-A_: _S_p_ó.·łthiel Piotrkow~ka 8. 124Sik d6wkę oraz elektrycz· 

· L k S · l --------- u~ maszynke do mięsa. ma e ·arzy 'pec.p1 IR l(upno - Sprzedai ., . 
tów Porady, za~trzvki. --------- _______ 1_2_4_94_k 
dentyst;vka, anaJjv.~'. SREBRO (złom, mone KAPELUSZE dams~oe 
Piot:·kowFl;a 3. J:2A.Glk ty) stale kupuiemy męskie duży wybór po 
Dr MARKiEWICZ GU Sklep 7pg11rmistrzow- le-ra ~klep Piotrk..,w 

~;1!;'. P7oe1';.~,r~,~~::~~ ~~~-wn. ~~~~~f;r~:!~g~ _,sk._·1'_· 1_no_.R_ó_ź_.N_E_1_2_1_93_k 
109·6, tel. 138-52. 12134k 
_______ 1_2_46_'.'_,k SPR~EDAM natycb· BRYCZESY zanim ku-
Dr SIENKO specjalis· mia~t r~czne krosna z piRz, obejrzyj u Wojeie 
ta skórno - wenervczne lokalem luh bez .Adre8 chowskiego Piotrkows­
J 3-14, ]6-18 Kilińs· "' .Admiui~tracji. ka 59, poprzeczna ofi­
kiego 132. 12-!Gtik 1245-lg cyna. 12188k 

~zycia ubrań oamskich, POSZUKUJP 'l . l · k t R K U TATRY _ ,,Gilda" ·-'Il..<!'~--""" .. ,.. •. , -łv'.-olf( 
stwa, gorserdarstwa ka do warsztatuf śltu:ar-. ~ódź, O~roczenie_ ze ~~~:NMR•_i'c~rz:.",Wi~lki;-- nadziel~~!!~ 
rlziPeięcych, hieliźn!nrs "<- wspo m c zema, ar ę · ' ·1 ·,r'r"". 

wyuczają. kursy lusl"" skiego oraz szo era do •. lużby Po sce, legitym. 
tutu Przemyslowo·R~e samochodu pól cii:żaro· trn.mwa_iową, Komoro WOLNOśC - „Dzwonnik z Notre Da!M" 
tniPślniczego·. Pr(wh ni we go Aleja .Kościmzki wski Kazimierz Glinia-, ZACHĘTA - „ Wieczna Ewa" 

ka 25.. 12125g ~8 - 6· l:3-l-1Gg na !i:ł. e 454g --Ki-.--W--IS-.,.-A---D--.L-P--··.--,-
'ZAPISY do 10 grudnia POTRZEBNA wyl~a- ZGUBIONO kartę re· no » ~i, « - ZJ" rem1era• 

lifikowana cerowncz- je~trnc~·jną. wydaną. Film produkcji radzieckiej, od.z.na.czo Kurs Kroju, Szycia. f · ka do pończoch 6 Sier· przez R KU - Opoczno ny nagrodą. pokoju na estivalu w 
Modelowania Instytutu pnia 2 Sklep gn la nte· ·na nazwisko Leśnie ws- Mariańskich Łaźniach 
Przemysłowo Rzemiośl ria 12_1706rr ki Stanislaw. 12472g 
niczeg-o ranny - wiA~zor „HARRY SI\fiTił ODKRYWA 
ny Sekr<'tariat,, Polna POTRZEBNA pomoc ZGUBIONO legit. U- AMERYK.I)!" 
niowa 20. 12-17nrr domowa. Gdańska 62 bczpi<'czalni Spolecz- w-g sztuki Konstantego Simonowa, 

m 16 12-trng nr.i Nr. :;9S3·472 na naz W rolach gło"wnych·. ~ OSTATNIE dni zapi· · · · wisko Bednarski Ed- :: 
s~w n~ kurs k_roju męs ilotl•lłt llW:łQ e ąraev w;i;ril. 12ł7Sg w R~vK!~?-NMIOWC,HEA.ŁKRUO~MINMM.A. ~ 
luego I damskiego lns· I · ZGUBIONO kartę re 
tytutu Przemysłowo • ZDOLNA podręczn? .i<>stracyjną. RKU -
Rzemieślniczego, Stali przy.jmie pracę u lua" Skierniewice na nazwis 
na 7. 12475g cowe.j. Oferty pod ,;Po· ko Czajka Franciszek. 

dręezna'', „Prasa' ', 12480g 
lanf 3ł0W30ie Ur3C- Piotrkowska 55. ZGUBIONO prawo jaz-
POTRZEBNA pomoc 
domowa na prz;vcho 
dnie. Wschodnia 61 m. 
7. . 13474-g 
POTRZEBNY cz<>la<l 
n ik kra wiec ki. Polu· 
dniowa 17 (Pogotowi~ 
krawieckie). 124-71g 
POTRZEBNA pomor 
domowa umiejąca goto· 
wać. Referencje Legio 
nów 17 m. 4, 12481g 

_______ 1_2_4_7_3g dy, kartę rejestracyjną I 
ZJl,GU'łlONO R.J~U- Łódź i kartę z 

ZAGUB~ÓNO książecz, 
kę Ubezpieczalni Spo· 
łcc·znej. Rogoziński 
Władysław. 1ficrlziana 
22. 12t45g 
ZAGUBIONO karfę 
R. K. U. Łódź Andrzej 
czak Stanisław W ójto· 
wska 16. 12450g 

Urzędu Zal\(uduienia, 
legit. tramwajową i pal 
cówkę Kugiel Antoni. 

12-i82g 
ZGUBIONO metrykę 
urodzenia, odcinki wy­
meldowania, leg. fabry 
czną, książeczkę Ubez­
picczal ni na nazwisko 
N owak Maria. 13483g 

TEATR „OS.A" 
przeprowadził się 

DO SALI „SYRENY" 
Traugutta 1 

i w sobotę 4 grudnia o godzinie 19.30 
otwiera sezon 1S 18-49 komedią 

muzycmrn pt. 
„PORWANIE SABINEK" 

z J. Węgrzynem i H. Ckuszeck . 

Z.GUBIONO kartę re· ZGUBIONO kartę re­
jestracyjną RKU - Pa jestracyjn~ nKU 
bianice Lewandowski Wieluń na nazwisko 
Stanisław, 6-go Bier- Karolewski Szczepan, 
pnia 92. 12484g Siedlików, pow. Kępno. 
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